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NASIONA TRAW i ZBÓŻ
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MARCHEW

KAPUSTĘ

SIANO

SŁOMĘ
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i wszelkie produkty rołne.
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DOM HANDLOWY

ANTONI BOROŃ
w RADOMSKU.

Biuro: ulica Kaliska Jfe 13 

Magazyny przy rampie kolejowej.

Adres dla listów: Radomsko, skrzynka poezt 42 

Adres telegraficzny: „Aboroń“ Radomsko.

CENY KONKURENCYJNE.
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NAWOZY SZTUCZNE  
krajowe i zagraniczne
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DACHÓWKĘ  

oraz wszelkie artykuły 
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O G I E Ń  N I E  S P A L I ,
Z Ł O D Z I E J  N I E  U K R A D N I E

PIENIĘDZY ZŁOŻONYCH

'  w POCZTOWEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI.
I n r n l l  r i h a &7 n h o T n i a n n l l i t u j i i  n n ł A . u l i i  i > u i

/

Jeżeli dbasz o bezpieczeństwo własnej gotówki i chcesz od niej 
mieć dochód, to złóż pieniądze w najbliższym urzędzie pocztowym 
na książeczkę oszczędnościową POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI.

O t r z y m a s z  9 7. ( d z i e w i ę ć  od s t u )  r o c z n i e
l w Każdej chwili, w każdym urzędzie pocztowym podnosić możesz pieniądze.

Wypłaty doraźna uskuteczniają wszystkie urzędy, po 50 złotych 
dziennie W y ż n e  sumy wypłaca P. K 0 przez wskazany urząd 

pocztowy po przesłaniu wypowiedzenia.

Korespendencja z P. K. O. jest wolna od opłat pocztowych.
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O b y w a t e l e  a Pańs t wo .
Każdy wie d o b r z e  o t em,  że  p a ń ­

s two składa  się z obywate l i  i że o ty 
le pań s t w o  będz ie  si lne,  i po tę ż n e  o 
ile ob yw at e le  b ę d ą  jak najdok ładn ie j  
spe łn iać  swe  obowiązki  w z g lę d e m  p a ń ­
s twa  i tak s a m o  o tyle oby w ate le  b ę ­
dą  zadow olen i  1 b ę d ą  mogl i  p r ac o w a ć  
na swoich  dz ia ł ach  p racy,  o ile p a ń ­
s two  będz ie  sp rężyśc ie  r zą dz o n e  i bę 
dzia ich m o g ło  d o s ta t e c z n ą  op ieką  o 
toczyć .  Czyli  i naczej  mów iąc ,  pa ń s tw o  
spe łn i  sw e  obowiązki ,  o ile p rzyjdą 
mu  z p o m o c ą  jego właśn i  obywate le .

I tak s ię  też dz iej e  we wszystkich  
za ch o d n ic h  p ań s tw ac h  Euro py :  w An
glji, F rancj i ,  N ie m c z e c h  i t. d.  Każdy 
bez  wzg lędu  na n a r o d o w o ś ć ,  m i e s z k a ­
j ący  na t e ry to r ju m jak iegoś  p a ń s t w a j 
u w aż a  s ię  za ob y w at e la  t egoż p ań s tw a  
i obowiązk i  swo je  chę tn ie  spełnia .  
O sz u s tw a  i z łodzie js twa w zg lę de m  s k a r ­
b u  w łas neg o  pań s t w a  p rawie  nigdy s ię  
t am nie zda rza ją ,  po n ie wa ż  każdy o- 
bywatel  do sk o n a le  rozu mi e ,  że  o tyle 
tylko m o ż e  żą d ą ć  opieki  od pańs two ,  
d ob ry ch  szkół ,  d róg  i t. d. o  ile jak 
na jdok ładn ie j  wypełnia  swe o b o w i ą z a ­
nia p ła tn icze  w zg lę d em  pańs twa .

Logiczn ie  m y ś l ąc  powinn o  się 
do j ś ć  do  wniosku,  że  jeżeli  tak się 
dzie je  w pa ń s tw ac h  o wie lowiekowej  
o rgan izac j i  go spo da rcz e j ,  c i ągle u le ­
pszane j ,  to s t o k r o ć  dok ł ad n ie j  po w in ­
no  s ię  dz i ać  w p ań s tw ac h ,  k tó r e  d o ­
p iero co  pows ta ły  po d ługo le tn ie j  n i e ­
woli ,  a do  tych w p ie rw sz ym  rzędz ie  
na leży  Po l ska.  W o b e c  t ego ,  op ie ra ją c  
się  na p rz e s ł an k a ch  wyżej  z a z n a c z o ­
nych,  wszyscy ob yw ate le  polscy,  bez  
wzg lę du  na n a r o d o w o ś ć ,  winni  w s z y ­
s tko uczynić ,  aby  Po l s ce ,  pa ń s tw u  c i ą ­
gle j e szc ze  p o z o s ta j ą c e m u  w s t a d ju m  
organizac j i  nie p r ze sz k a dz ać  w b u d o ­
wie,  al e p o m a g a ć  ze  wszys tk ich sił. 
Rea ln ie  zaś  ta p o m o c  polega:  1) na
loja lnośc i  w zg lę de m  p ań s t w a ,  a więc  
oby wate l  pol ski ,  nie m o ż e  n a l e ż e ć  do  
ż a dn e j  wyw ro tow ej  organizac j i ,  g o d z ą ­
cej  w życie pańs twa ;  2 )  ob yw at e l  p o l ­
ski,  j akieko lwiek  s t a n o w isk o  by z a j m o ­
wał ,  a więc;  czy to żo łn ie rz ,  czy u r z ę ­
dnik,  czy kupiec,  czy rzemieś ln ik ,  czy 
p rzemy s ło wi ec ,  czy kapi t al i s t a  lub ro l ­
nik,  mus i  sw e  obowiązki  za w o d o w e  
spe łn i ać  jak naj lepiej  i swo ją  os ob i s t ą  
twó rcz ośc ią  czy p r ac ą  dążyć  d o  p o t ę ­

gi pańs two.  I z chwilą,  k iedy o b y w a ­
te le  k raju w łas ne  in te resy s t a wi a j ą  w y ­
żej nad do b r o  ogó lne ,  a nawe t  za 
sz kod ą  pańs tw a ,  s t a ją  się sz ko dn ika m i  
sp raw y  ogó lnej ;  3) każdy ob y w at e l  poi 
ski ob ow iąz an y  j e s t  na j śc i ś l e j  pł acić 
podatk i  p ań s t w ow e .  I znów  obywate l ,  
który uchyla  się od p ła cen ia  poda tk u ,  
który oszu ku je  sk a r b  w łas neg o  p a ń ­
s twa ,  ukrywa jąc  swo je  ma ją tki  i k a p i ­
tały od poda tku ,  oby wate l  t aki  p o p e ł ­
nia czyn wys oce  n iesz l ache tny  i ka ry ­
godny ,  czyn godzą cy  w pańs two .

Za py ta jm y  się  czy każdy obywatel  
Polski  s t os u je  się do  wyżej  w z m i a n k o ­
wanyc h  p raw?  Mus i my ka teg or ycz n ie  
p ow ied z i eć ,  że  b a r d z o  wielu o b y w a t e ­
li nie spe łn ia  swoich  obowiąz ków .

N apr zód  ,że nigdzie indziej ,  a 
tylko w Po l sce ,  ob ce  żywioły,  miesz  
kające  na  zi emi  polskiej ,  p ragn ą  mie ć  
pa ńs tw o  w pańs twie ,  że o b ce  żywioły 

tylko nie  p o m a g a ją  w b ud ow ieme
pańs tw a ,  a l e  wszys tko  czynią ,  aby tę 
o d b u d o w ę  opóźnić  Ja k o  św ia dec tw o ,  
że tak jest ,  m a m y  s p r a w o z d a n ia  z p o ­
s i e d ze ń  se jmi ko wy ch ,  m a m y  krzyk o -  
b ur ze n ia  całe j  prasy polskiej  i n a r o ­
dowej ,  m a m y  św ia de c tw a  policji  p o l ­
skiej,  k tó ra ci ągle wyłapu je  ca łe  g n ia z ­
da  k o mu nis tów ,  p rawie  za w s z e  n a l e ż ą ­
cych do  mnie j sz ośc i  na r odo w ych .

Mało  tego,  o b c e  żywioły,  a n ie ­
s te ty  c z a s e m  i P o la cy  nie  spe łn ia j ą  
swoich  obo wi ąz ków ,  o w s z e m  u r z ą d z a ­
ne  są  sz tu cz n e  s t a gn ac je  p rze mys łow e ,  
byle tylko sk a rb  p ańs tw a  zm us ić  do  
u s tę ps tw  f inansowych .  Mało  tego,  p ł a ­
tnicy po d a t k u  pa ń s tw o we g o ,  p r zede-  
wszys tk iem z mnie j szośc i  na r o d o w y c h ,  
a l e  n ie s t e ty  i Polacy ,  uchy l a ją  s ię  od 
w łaśc iweg o  p łacen ia  pod a tków,  o s z u ­
kują sk a rb  polski ,  p od a j ąc  mnie j sze  
obro ty ,  uk rywając  od  po d a t k u  n ie raz  
o g r o m n e  sumy,  jak to ci ągle s ię  cz y­
ta w gaz e t ac h .

A gdy zna jdz ie  s ię  u rzędn ik ,  p r a ­
wy Po lak ,  k tóry nie  ch c e  iść na r ękę 
tym,  którzy ska rb  polski  osz uku ją ,  k tó ­
ry z że la zną  k o n se kw e nc ją  spe łnia  
swój  ob ow iązek ,  osz us t w a  wykrywa  i 
z m u s z a  do  płacenia  w łaściw ych p o ­
d a tków  to wtedy  o b c e  żywioły i ku 
w stydow i n aszem u  i Polacy, c h c ą  t a ­
kiego u rz ę dn ik a  s k a r b o w e g o  zn i szczyć  
c h c ą  go wygryźć  z posady ,  że by  m ó c  
dalej  be zk arn ie  ska rb  polski  osz uk iwać .

H a ń b a  t ak im P o l a k o m  i na ich 
czole ,  s e rcu  i sum ie n iu  k rzywda Po l sk i ,  
j ak o  p ię tno na  za w sze  p o zo s ta n i e .

Zamieć.

ag (/>

O F I A R Y
Dla uczczen ia  pamięci trag iczn ie  zmar­

łej,  w skutek  pozbaw ienia  p ra cy  ś. p. F ot- 
ty  nowej, b. u rzędniczki Tow Ako. ,Mun 
d u s“ w /m , pracow nicy  Stow. Rolniczo — 
H andlowego 8p. Akc. w Radomska, zam iast  
w ieńca na grób, sk ła d a ją  w Redakcji na 

j O chronką w/m. zł. 36,50.
*  •

Dla n iezam ożnych  uczniów szko ły  im. 
Fabianiego złożono 12 zł. z zabaw y sk ład ­
kowej w Silniczce.

Na no tę  polską  w sp raw ie  n a p a ­
du na S to łp c e  o d p ow ie d z ia ł  r ząd  s o ­
wiecki ,  że p r ze pro w adz i  ś l e dz t wo  i z a ­
w iad om i  o fic j aln ie  o j ego wynikach.

Bandy dyw ersy jne  na K resach  
pr ze ds ię b i o r ą  c o r a z  no w e  wyprawy 
bandyckie .  Cz ek a m y,  kiedy wreszc ie  
c i e rp l iwość  pol ska s ię  skończy .

S tra jk  na Górnym  Ś lą sk u  z a k o ń ­
czony.  Kon gres  r ad  z a w o do w y c h  p r z y ­
jął  wyrok Na jwyż szeg o  T ry b u n a łu ,  a c z ­
kolwiek żą dan ia  ro bo tn i ków  nie z o s t a ­
ły w całe j  pełni  uwzg lędn ione .

Prow okacy jną  dekla rac ję  z łoży ł  
w Londynie Rakowskij de l ega t  b o l s z e ­
wicki,  naz yw aj ą c  p r zy łączen ie  W s c h o d ­
niej Gal i cj i  do  Pol sk i  p o g w ał c en i em  
woli n a r o d u  ukraińskiego i obietnic 
a l j an tów.
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W Ę G I E I  i K O K S  
CEMENT „ Grodziec “
NAWOZY SZTUCZNE

SMOŁĘ DACHOWĄ CZESKĄ i PAPĘ
dostarcza w każdej ilości po cenach konkurencyjnych i 

bardzo dogodnych warunkach regulacji

PASY SKÓRZANE, PAKUNKI 
USZCZELNIAJĄCE, WASZYNY  
ROLNICZE ŻELAZO, GWOŹ­
DZIE, GALANTERJĘ ŻELAZNĄ

na

. M e.
w Radomsku, ul. Kaliska Ns 19.

Telefon Ns 20.

Broniła zagraniczna.
Konferencja londyńska dla N ic -  

m iec  pom yś ln ie  zakończona. Uznano, 
i e  p rzeprowadzen ie  p lanu Dawes ’a łą ­
czy się ściśle z kon iecznością  udz ie­
lenia N ie m c o m  pożyczki 800 m i l jo n ó w  
z ło tych  marek, to też rządy so juszn i­
cze poprą  jak  ne jżycz l iw ie j  tę pożyczkę.

Ewakuacja terenów okupowanych 
rozpoczn ie  się dnia 4 grudnie , jeżeli 
N ie m cy  w ype łn ią  swe now o przy ję te  
o b o w ią zk i .  Na m o ra ln y  k redy t l iczyć 
już  nie mogą.

Traktat londyński musi być do 14 
dn i ra ty f iko w a n y  przez S e jm  Rzeszy. 
G dyby  rząd n iem ieck i  napo tka ł  na opór, 
rozw iąże Izbę i rozpisze nowe wybory.

W Bułgarji przygotowują komu 
niści zb ro jne  powstan ie . Wyłapano 
transporty  m a te r ja łó w  w ybuchow ych .

Chmury na Bałkanach znów sią 
gromadzą G rec ja  i Jugos ław ia  w ys to ­
sow ały  u l t im a tu m  do B u łga r j i ,  d o m a ­
gając się kategoryczn ie  uspokojen ia  
band.

Zwłoki Matteotticgo odna lez iono 
nareszcie, u leg ły  one praw ie  c a łk o w i­
tem u  rozk ładow i.

„ L .O .P .P .  i M Y ” .
C elem  skutecznej ob rony  granic 

państwa w razie w o jny  i zagw aran to ­
w ania sobie poko ju  poważną siłą z b ro j ­
ną, rząd nasz nie szczędzi t rudu, ani 
p ien iędzy , by a rm ję  naszą należycie 
techn iczn ie  zaopatrzyć. W ys i łek  jednak 
rządow y bez poparc ia  ogó łu  obyw ate l i  
napotyka na swej drodze poważne

przeszkody m a te r ja lne j  na tury . C hcąc 
zatem to kon ieczne poparc ie  zdobyć, 
ape lu je  on do społeczeństwa o wspó ł 
p racę, tw orząc  l ig i spo łeczno— rządo­
we, mające na celu propagowanie  i 
ściąganie zas i łków  na poszczególne ce­
le, zw iązane z zapo trzebow an iem  a rm ji  
Jedną z tych ins ty tuc j i  jes t L iga O -  
b rony  Pow ie trzne j Państwa.

Czem była już  w w o jn ie  św ia to ­
wej s i lna eskadra techn iczna, zby tecz­
ne chyba p rzypom inać i dow odz ić ,  
w o jna  zaś ju tra ,  to wyłączne prawie 
pole dz ia łan ia  chem ji  i eskadr pow ie ­
trznych. One to będą rozstrzygać lo ­
sy państw i na rodów . N y  n ie m ożem y 
pozostać w ty le  pod wzg lędem  dosko ­
na łośc i i i lośc i ś rodków  zabezpiecza­
jących całość n iezależność bytu  nasze­
go państwa. W sp ie ran ie  L O  P.P. prócz 
pa tr jo lyzm u  posiada w sobie czynnik 
ins tyk tu  samozachowawczego.

Jak się jednak sprawa pop iera ­
nia om aw iane j in s ty tu c j i  przedstawia 
na grunc ie  naszego miasta? Bardzo 
b lado. O is tn ien iu  dz ia łan ia  L ig i  w ie 
garstka w ybrańców , z nich zn ikom a 
część jest 50 groszow em i cz łonkam i, 
a będę n iepop raw nym  op tym is tą  t w ie r ­
dząc, że tak ich opoda tkow anych  gro- 
szowo obyw ate l i  m ias to  nasze tysiąc 
posiada. 9 6 %  m ieszkańców  Radomska 
n ic  o L idze  nie w ie  i n ic  jej nie daje. 
G dyby  jednak ty lko  20 m i l jo n ó w  oby 
w ate l i  P o lsk i  sk łada ło  m ies ięczn ie  50 
na ten cel, to rok  przyn iós ł by 120 
m i l jo n ó w  z ło tych  dochodu  L idze, czy­
l i l icząc koszt b u d o w y  aerop lanu ko ło  
25 tysięc z ło tych . 4 800  aparatów  lo 
tn iczych, to by łaby już n iew ie lka  eska­
dra, N ieste ty , ob l iczen ia  to jest hypo-

tezą statystyczną. Do w ie lu ,  w ie lu  o -  
byw ate l i  Liga nie dobrnę ła  i bez na­
szej pom ocy  nie dobrn ie . K to  ma to 
uczynić? Jak w keżdem państw ie id e -  
je społeczne po d trzym u je  na jgor l iw ie j  
i na jw yda tn ie j  in te l igenc ja  zawodowa, 
tak i u nas ten o d łam  obyw ate l i ,  n a j ­
ba rdz ie j  zn iszczony w o jną , znęb iony 
paskarstwem, obc iążony poda tkam i, 
z ru jnow any  psychicznie, musi stanąć 
do pracy w szeregach L ig i Jak? P raw ­
dę, zgnuśn ie l iśm y, sobkos tw o  i d o k t r y ­
ny suob izm u zachw aśc iły  n iw ę  pracy 
społecznej; in te l igenc ja  p ro w in c j i  śpi. 
Z m a la łe ,  skarla ła  do poz iom u  p lo te ­
czek, w in ta  i ko lacy jek , ws iąknę ła  w 
m ałom ieszczańsk i bruk. W R adom sku 
ta masa ludzi n ie uzewnętrzn ia  żadną 
prze jawą życia, ani s towarzyszeń, ani 
k lubów , ani k ó ł  n iema, wszystko śpi. 
Te, k tó re  de nom ine  is tn ie ją  śpią na j-  
tw a rdz ie j,  t rudno  wszak ś l im acze p o ­
dryg i nazwać życ iem. Czyż dopraw dy 
jednak nie is tn ie ją  wśród  nas ludz ie  o 
chęci, s i le i um ie ję tnośc i  do pracy 
spo łecznej? W ą tp ić  należy i w ie rzyć , 
że jest inacze j. L  O .P .P . będzie  g run ­
tem, na k tó rym  przekonam y się, żeś­
m y zdo ln i  czyn ić  i tw orzyć . Ludz i nie 
b rakn ie , lecz trzeba ich  zbudz ić , w y r ­
wać z d rę tw o ty ,  w k tó rą  wepchnęła  
ich tragedja w o jny . Czas już otrząsnąć 
się, zapom n ieć , bo w arsz ta t procy spo­
łeczne j czeka. In te l igenc ja  zaw odow a 
przy n im  stanie, każdy swe upodoba­
nia , zdo lnośc i  i ta lent m u poświęci, 
bo dość już og łup ień  bezgran iczn ie  
m a rnem i „ T i t l n e m i " ,  skeczami, ja łow ą  
lek tu rą  g ra fo rna tów  o po rnog ra f icz ­
nych zboczeniach. T o  by ły  ba rb rzyń - 
skie skutk i w o jny , n ieuchronne, ko* 
n ieczne, teraz m am y stanąć do pracy 
dla dobra  k u l tu ry  i bezp ieczeństwo 
całego narodu. Rzutu p ierwszej iskry 
na stos nowego w ys i łku  m yś l i  i ducha 
n iech dokona u nas oddz ia ł  L .O .P .P .  
M am y prawo tego wymagać. W ie le  
stowarzyszeń wegetu jących porod ją  p ro ­
cy spo łeczne j, musi zacząć pracować 
śm ie le j  i poważnie j, część swych w y ­
s i łkó w  pośw ięca jąc  L idze, k tó re j  k o ­
m ite t  w ykonaw czy, nie na papierze i 
w ty tu łach , ale w życiu  zgrupu je  so­
bie wszystk ich , k tó rzy  don ios łość  tej 
pracy rozum ie ją . P o trzebne  są p ien ią ­
dze i jeszcze zaz p ieniądze. Ź ró d e ł  
d o chodów  n iesta łych jest w ie le , nauka, 
sztuka i proco o tw ie ra  n iez liczone  k o m ­
b inac je  dzia łan ia . M a ło , a ciągle,
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i n t e r e s o w a ć  sp ra w cm i  Ligi,  ciągle 
c o i  b rać ,  w ze m ia n  d a j ąc  war tośc i  kul ­
tu r a l n e ,  to byłoby zad an ie  Komi te tu  
wyk o na w cz eg o .  Moc arn i  j e s t e śmy i li­
czni ,  m us im y  porus zyć  wszystkie w a r ­
s twy sp o łe c z n e  do  wsp ie ran ia  Ligi, w 
z a m ia n  da jąc  war tość ,  poży tek  lub r o z ­
rywką .  O p o d a t k o w a ć  się t r zeba  p o ś r e d ­
nio i be z p o ś r ed n io  na  r ze cz  na i s to t -  
n i e j szego  in t e resu  p ań s t w a ,  j akim je s t  
o b r o n a  g ranic  i pokoju .  Droga  do  n ie ­
go p rzez L. O,  P.  P.  Dajcie has ło,  a za 
wrze  bój  z gnu śno śc ią  s u o b iz m u  
D o ś ć  p leśnien ie .

W ito ld  Caarkouwki.

M A R S ,
(D ok ończen ie )

O d  zamie rzc h ł ych  czasó w ludz­
kość  p różno  s t a ra  s ię  doc i ęć ,  czy ma 
we  ws zechświec ie ,  no od ległych  p la ­
ne t ac h ,  są s i ad ów  w postaci  tworów 
żyjących  i ro zu m n yc h ,  mnie j  więcej  do 
n as  pod o bn y ch .  Cały sz e reg  a s t r o n o ­
m ó w  i f i lozofów,  b ad a  i ro zmyś la  
sp r ze cz a j ą c  s ię  zawz ięc ie ,  c h o ć  nic 
d o t ą d  p ew ne go  powiedz ieć  nie m o g ą .  
Mars ,  k tó ry  s t o s u n k o w o  na j do god n ie j  
szy j e s t  do  b ad a ń ,  jes t  o s i ą  tych uczo 
nych zmagań .  Dzięki  u d o sk o n a le n i o m  
te c h n ic z n y m  pr zy rzą dó w  op tycznych ,  
b u d o w y  t e l e s ko p ó w  o sz k łach  ki lku­
m e t r o w e j  ś r ed n i c y ,  ud a ł o  s ię  . p r z y b l i ­
żyć* t a rcz ę  M a rsa  na  k ilkase t  k i l o m e ­
t rów d e  o ka  ob se rw a t o ra .  Da l sze  
p rzybl i żen ia  ok az a ł o  s ię  n ie m o ż l iw e ,  
p r ze szk od z i ł a  m a ł a  ł a m l i w o ść  p r o m i e ­
ni św ie t lnych  p rzez  szkło,  przy d o d a ­
wan iu  d o ń  n aw e t  na j ba rdz ie j  s k o m p l i ­
k o w an y c h  d o m i e s z e k  meta l i .  N i e p r ę d ­
ko p ew n ie  na s t ąp i  większy skok  p o ­
s t ę p u  w tym k ie runku ,  a r acze j  p r ę ­
dze j  wyręczy  t e l e skop  szklany,  t e l e ­
sko p  e lek t ryczny ,  ap a r a t y  na za sa dz i e  
r s d jo - w l d z e n io  na od leg łość .  O b e c n ie  
d o s t r z e g a m y  na  Mars ie  b ia ł a  c z a p e c z ­
ki b iegunów,  j ak ieś  linje g e o m e t r y c z ­
na,  p r os te ,  p r ze c in a j ąc e  powie rz chn ię  
p lane ty ,  p r ze zw an a  p rze z  a s t r o n o m a  
S e k c z e g o  ( S e c c h i )  ka na ła m i  T e  k a n a ­
ły pozwol i ły  zw ol en n ik om  ludzkości  we 
w sze chś w ie c i e  twierdzić,  i e  Mars  je st  
za mi eszka ły ,  i e  kana ły  kop ią  „m ar s j a  
n ie" dla na w a d n ia n ia  g run tów  pod 
równikiem,  w o d ą  ze s topnia łych w le- 
ci a lodów no b ieg un ac h .  P o z a l e m ,  ż e  

takie o lb r zym ie  dzieło t e ch n ic zn e  d o ­

wodz i  wielkiej  ku l tury m a r s j a n  i d l a ­
t ego też ze  szczy tu  na jwyższego  Alp 
(M on t  Blonc  p rawie  4 kim. wysokośc i )  
w ys łano  b a r d z o  s i lną d e p e s z ę  r ad j ow ą  
na  Marsa ,  są d z ą c  w swej  na iwn ość  i 
że  te kilka k i lo m et ró w  ba r dz o  ich do 
. m a r s j a n '  zbliży i że cywil izacja wszy­
stkich tworów wszech św ia ta ,  oczywiś ­
cie jeśl i  is tnieją,  mus i  iść tą sa m ą  
d r o g ą  rozwoju ,  p rze to  ludzki t e l eg ram,  
t a m  w pr ze s t w or z ac h  odc zy ta ją  Z a ­
wiedl i  s ię  j edn ak  uczeni  ludkowie,  
ma rs j a n i e  nie raczyl i  o d p o w i e d z i e ć  
nls  wyk lucza to j adn ak  moż l iwośc i ,  że 
a t m o sf e r a  zi emi  od  da w n a  jes t  już 
nep a ja na  n ie zn a ne m i  fal ami  e l ekt rycz ­
ności ,  k tó remi  to c h c ą  m a rs j an ie  p o ­
rozu mi eć  się z nami .  P o p e ł n ia j ą  j e d ­
nak ten s a m  b łąd  za ro zumia łośc i ,  co 
dowodzi ,  że  p rzyna jmnie j  z g łupo ty  są 
b a r dz o  po do bn i  do  ludzi.  Żył  copraw-  
da  na świec ie  cz łowiek ,  k tóry ro z m a  
wiał  z an io łami,  a cl opowiada l i  mu« 
o ludziach Ma rsa ,  był  n im S w e d e n ­
borg,  mis tyk i f i lozof  skan dyn aws k i ,  
a l e ucz en i  nie b a r d z o  tnu ch c ą  wie ­
rzyć.

C o  do  sa m y c h  kana łów,  to n ie j e ­
d en  a s t r o n o m  je do s t r zeg a ,  a wielu w 
inny sob ie  s p o s ó b  ich po w s t a w a n ie  
t łómaczy.  W k a ż d y m  b ąd ź  razie  dz ie ­
ją  s ię  na Mars ie  z j awiska ,  d o s t r z e g a ­
ne  przez nas ,  k tó re zupe łn ie  życiu 
sprzyja ją .  J e s t  a t m o s f e r a  z c h m u r a m i ,  
więc  i des zcze ,  więc  i c i ecz ( n i e k o ­
n ieczn ie  w o d a ) .  Za  to t e m pe ra tu ra  
ś red n ia  r o c z n a  wynosi  za le dwi e  17 st. 
Ce lc ju sz a  Że  cz łowiek czuł  by s ię  w 
tek iem c iepe łku  n ie ba rd zo  ogrzanym,  
to fakt ,  k tóry wyklucza  m o ż l iw oś ć  i s t ­
nienia t a m  po d o b n y c h  n a m  tworów.  
Ludzi  na  Mars ie  n ie ma ,  i s tnie j ą zaś 
mo ż e  ba rdz iej  do  takiej  t e m p er a t u ry  
p r zy s to so wa n e  o rgan iz my ro zu mn e .

Jeś l i  pos tę p  nasz pozwol i ,  to mo 
że j ak im cu d o w n y m ,  powieś c iow ym w a ­
g o n e m  za lat  kilka tysięcy,  z a o p a t r z e ­
ni w fut ra  i kaloryfery będ z ie m y  j e ź ­
dzili na Marsa ,  na z imo we mieszkania .  
O b e c n e  poko len ie  m o ż e  sp a ć  s p o k o j ­
nie,  jeśli  w s i e rpn i owe  n o ce  nie z e c h ­
ce  p rzyg lą dać  s ię  t a j emnicze j  gwieź-  
dzie  na w sc h o d n i o  po łudn iowej  s t r o ­
nie n ieba .  Błyszczy k rwa wo  i j asno,  
n iosąc  z z a w ro t n ą  szybk ośc ią  sw ą  t a ­
j e m n ic ę  życia.  Czeka jmy,  co powied zą  
n am  nas! uczeni  po 22 s ierpnia.

Witold C z a r k o w s k i

um eblowanego lub  próżnego przy  
rodzin ie  poszu ku je  handlowiec, ka­

w a ler ,  la t  26. Łask. zg ło sze n ia  uprasza  
t )om  H and low y  Antoni Boroń, Kadomsko,  
Kaliska ft .

Z okolicy.
Ojcobójstwo. Ubiegłej  niedzie l i  

zdarzył  s ię  t r agiczny wypadek ,  we wsi 
Bogus łewice ,  gm.  Kruszyna .  O to  An­
drze j  Sur i e jowsk i ,  dowiedz iaws zy  się,  
iż jego 2 5 - letni syn,  na du ży w a  a l k o h o ­
lu w towarzys twie  swych  kolegów,  u -  
da ł  się,  by zap ob ie c ,  m o g ą c e j  wynik­
nąć  s t ą d  bójce,  i sp ro w ad z i ć  go do 
d o m u.  Wsze lk ie  us i łowan ia  pozos tały  
bezsku te ćz ne .  W końću,  gdy zanie-  
ci erpl iwiony o jc i ec  pchną ł  p i janego,  o 
ten wpad ł  do zna jdu jące j  s ię  obok  
kałuży,  rozwśc iec zon y  syn doby ł  noża,  
za da ją c  ojcu  śmie r t e l ny  cios ,  w o k o ­
licy l ewego obo jczyka ,  powyże j  se rc a  
U g o d zo ny  dob ieg ł  o s t a tk ie m sił  do 
d o m u ,  za m y k a ją c  drzwi  na zasuwę.  
Niegodz iny  syn,  nie m o g ą c  d o s t a ć  się 
od  wewną t rz ,  począł  do b i j ać  s ię  n o ­
żem.  Tra ged j i  tej p rzyg ląda ła  s ię  m a t ­
ka z s ios t rą ,  i s ąs iedzi ,  nikt  j ednak  
nie miał  odwagi  o be zw ład n i ć  pi janego,  
obaw ia ją c  s ię  noweg o  n a p a d u  z jego 
s t rony.  P o  p e w n y m  czas ie  dop ie ro ,  
gdy zab ó jco  uspoko i ł  się,  m a t k a  wraz  
z córką ,  dos ta ły  s ię  do wewn ą t rz  
przez  s t rych .  T u  o c z o m  ich p r z e d s t a ­
wił s ię s t r a szny  widok ojca,  d o g o r y ­
wa ją ce g o  w kałuży krwi- Wsze lk ie  u- 
s i łowan ia ce le m  p rzyw rócen i a  m u  ży­
cia okazały  s ię  bez sk u te cz n e ,  tak,  iż 
w kró tc e  wyzioną ł  du cha .

O  powyższym w y pad ku  z a w i a d o ­
mion o  P o s te r u n e k  Pol icj i  w Kruszynie ,  

K o m e n d a n t  p. Jon iak i  u da ł  się 
n a t y c h m i a s t  na mi e j sc e  wypadku ,  skąd 
oku tego  o j r o b ó jc ę  o d s t a w io n o  do  a- 
re sz tu w Kruszynie ,  do  chwil i  p rzyby­
cia władz  Ś ledc zyc h .

O jc o b ó j ca  zos tan ie  ukarany ,  s p r a ­
wied l iwości  więc s t a n ie  s ię  zadość .  
J e s t  to j e dn ak  j e den  więcej  objaw,  
jak zg u bn y m  w sku tka ch  jes t  p i j ań ­
stwo,  zwłaszcza  po w s iach ,  gdzie m ł o ­
dzież,  zam ia s t  s p ę d z a ć  czas  na cz y ta ­
niu poż y t ecznych  p i sm i książek,  n a ­
dużyw a  a lkoholu,  t r ac ąc  ze  sw ą  s z k o ­
dą z t r ud o m  zdobyty  gros* M. 5.
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PORADNIK G(
Choroby pszczół i leczenie tychże.

Człowiek, posiadając zwierzą, o 
Ucza je  opieką. Pszczoła jest przecież 
też zwierzęciem i potrzebuje opieki i 
to nawet bardzo rozumnej, aby przy- 
noaiła korzyści. Gospodarz pszczół po­
winien znać ich przyrodę potrzeby w 
leeie i w zimie, a przedewszystkiem 
poznać ich choroby; niedopuszczać do 
nich, a jeśli się zjawią, trzeba zaraz 
z początku leczyć, nim się jaka cho­
roba, jako zaraza po całej pasiece 
rozwlecze.

Pszczoły same, jako zwierzęta, 
zapadają najczęściej na dwie choroby, 
a temi są: 1) czerwonka (dysenterja), 
czyli jak pszczelarze nazywają zaprże- 
ni®,—niezaraźłiwa i 2) czerwonka za­
raźliwa Czerwonka 1) powstaje u na­
szych pszczół w zimie i wczas na 
wiosnę, nim się pszczoły oblecą, a to 
z następujących przyczyn; 1) gdy 
przez dziurawy daszek i powalę leje 
się na zimujący kłęb pszczół woda do 
wewnątrz gniazda, 2) gdy w zimnym, 
przewiewnym ulu tworzy się w zimie 
u powały ponad zimującym kłębem 
pszczół za wiele wody (para się skra­
pla) i pszczoły ratując się od zalewu, 
za wiele tej wody spijają, 3) gdy 
pszczoły mają za gorąco lub niepokój 
w zimie i wskutek tego za wiele mio­
du zjadają, gdy zimują ua miodzie 
wrzosowym, uzbieranym jesienią z 
wrzosów, lub na spadziowym (z jodeł)- 
albo na nieszytym, skwaśniatyro miod 
dał®.

Jeśli kto na zimę podkarmia 
pszczoły cukrem, to niech ten cukier 
(J ćwierci litra  wody na 1 kg. cukru) 
dobrze przegotuje, z dodatkiem liści 
melisy (rojownika) i kwasu cytryno­
wego, ni®oh odsaumuje i odraza wiel- 
kiomi ilościami letnio w® wrześniu 
padaj®. Tak podany cukier muszą 
pszceely * wody wyparować, zaszyć, 
muszą się kilka razy przed uwiązaniem 
się w kłąb oblocieć, zczyścić. Im czę­
ści®) się pszczoły późną jesienią przed 
zimowaniem oblecą i zczyszczą, tern 
pswniejsze przed zaperzeniem. Gdy 
pszczoły nierkz przez 6 miesięcy zimy 
Kuszą w kłębie nieruchomo siedzieć, 
Kiód lub cukier spożywają, a nie mo­
gą aai jesienią, ani w zimie takiego

dnia dopaść, by się zczyścić mogły 
poza mieszkaniem, to ich organa we­
wnętrzne tak osłabną, że nie mogą w 
sobie kalu utrzymać, bo tenże prze­
mienia się w wodnistą rdzawą brajkę 
i wyrzucają z siebie w ulu na plastry, 
na ściany ula; pszczoły coraz grubieją, 
słabną, wypadają oczkiem na śnieg 
coraz więcej, tu giną i gdy hodowca 
tego uie spostrzeże, i nic uie zaradzi, 
choroba ta udzieli się całemu gronu, 
które powoli już na dno ula spada, 
aż zupełnie spadnie. To jest biegunka, 
czerwonka czy zaperzenie pszćzół. 
Przyczyną tej choroby może być tak­
że (częste) 1) podkarmienie zimą, 2) 
rąbanie drzewa i stuk koło pni zimu­
jących, 3) grasujące po gnieździe w 
zimie myszy (szczególnie u słabych pni), 
4) zbytnie otulenie pni przed mroza­
mi, 5) zatykanie wylotów I brak matki 

Jak tej chorobie zaradzić? Na­
przód trzeba unikać powodów do tej 
choroby, która na pozór nie straszna, 
bo nie zaraźliwa, dlatego też niejeden 
galopujący „pasiecznik- lekceważy so­
bie wszelkie choroby i zarazy u 
pszczół, „bo gdzieżby tam pszczoły 
miały chorować, może im doktora bę­
dę sprowadzał” ?—i jak prędko przy­
szedł do 30 pni, tak je jeszcze prędzej 
traci, bo naraz wszystkie jednej wios­
ny. Choroba ta niezaraźłiwa, ale gubi 
nieraz całe pasieki. Aby pszczoły na­
sze na tę chorobę nie zapadły, należy 
przestrzegać; 1) Jeśli dostatecznej iloś­
ci miodu nie mają na zimę (do 12 kg.), 
dać im tę ilość już w sierpniu, a naj 
dalej we wrześniu, 2) brać w zimie 
tylko średnie nasienniki (na 6, S—7 
ramkach), ale z młodemi matkami, 3) 
pnie słabe i ze staremi matkami i ze 
starą robotą kasować jesienią, t. j.  
poroidowaó ramki z pszczołami innym 
pniom, 4) gniazdo wewnętra ula do­
brze od zimna i przewiewów zabez­
pieczyć, ale nigdy wylotów (oczek) nie 
zasuwać, ani całych pni a zewnątrz 
słomą nie otulać, chyba że są z poje- 
dyiiozych desek (to je lepiej wnieść 
do szopy, suchej piwnioy i t. p,), koło 
zimujących pni ma być bezwzględny 
spokój. (Do jednostajnego oiągłego 
turkotu pszczoły się przyzwyczajają). 
Niepokojone pszczoły w zimie przez 
ładzi, ptaki, myszy rozchwytują nie­

potrzebnie miód, przeładowują sobie 
żołądek; je lita  i kiszka odchodowa ish 
zwykle zmieścić może i utrzymać kału 
wiele, sle w stenie stałym, a ni® w 
płynnym, jak się to w tej chorobi® 
dziej®, że pszczoła od zbytniego płyn­
nego kału i gazów, które w tej choro­
bie je j je lita  wypełniają, wygląda jak 
nadęta, latać nie może, ledwie wleez® 
za sobą ciężki kałduu i płynny kał 
sam się z niej leje.

Gdy który pień w zimi® zbytnio 
szumi, huczy, czyli jak pszczelarze 
mówią, ż« „wyje,,, to pierwszą rzeczą 
jest uchylić mu z&tworu, odsunąć wy­
lo t ehłkiem, ściółki z powały ująć, 
niech się gniazdo ochłodzi. Potein 
dać niespokojnym pszczołom w koryt­
ku wody przez oczko; gdy wypiją, da­
wać im póty, aż brać przestaną, aż 
się uspokoją. Zwykle się to dzieje w 
zimie lub wcz&s na wiosnę. Gdy ty l­
ko będzie ciepły dzień, pochuchać, po- 
kukać w oczka, nieeh się mucha oble­
ci i zczyści, a to będzie najlepszem 
lekarstwem. Po obloeie można im dać 
letniej syty z melisą, to znów na-
przemian wody letniej z odrobinką
soli lub kwasu salicylowego. Osobniki 
bardzo chore, obrzękłe, które przez 
wylot wychodzą i ua śnieg padają, 
niech odejdą, one już się uleczyć nie 
dadzą Spadłe pod gniazdem wymieść 
i najlepiej spalić. Często już sam® 
ochłodzenie gniazda zimą powstrzymu­
je pszczoły od wybryzgiwania, wzmac­
nia je, tak samo zimna podana wed*.
Potem po 24 godzinach zamyka i za­
bezpiecza się pień tak, jak  przedtem. 
Gdyby wybryzgiwały na nowo, zrobić 
to samo ochładzanie na dłuższy czas, 
aż się uspokoją,

W okolicaeh lesistych i wrzoso­
wych, gdzie pszczoły jesienią zbierają 
wiele miodu wrzosowego lub spadzio­
wego, (z* świerków i jodeł), powinm® 
się ów „miód. pszczołom wybrać, wy- 
mtynkować, sprzedać, albo na miód 
pitny wywarzyć, albo na wypiekani® 
pierników uźy«, a psaoaołom kupiś 
głowiastego lub krystali#znege eukru i 
dać do 12 kg. na pień, ni® liczą® wo­
dy, na której się cukier gotował. 55® 
spadziowego i wrzosowego miodu do­
stają pszczoły w zimie biegunki.

Jest druga biegunka (także za­
perzenie) u pszczół, ale zaraźliwa.

Ghoroba ta nazywa się Nosem® 
apis, a wywołuje ją pasożyt, żyją#T
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we wewnętrznych organach pszczoły. 
Fasożyt ten, żyjąc w jelitach, niszczy 
je  powoli, pszczoła niepokoi się, biega 
tu i tam, zmuszona jest spożywać wie­
le miodu, bo czuje ciągły głód i musi 
Bię ciągle zczyszczać. Wydzieliny za­
wierają nowe niezliczone zarazki tej 
choroby. Pierwszy badał tę chorobę i 
znalazł pasożyta prol. Dr. Zander w 
Erlagen i udowodnił, że pszczoła, za­
padła na tę chorobę, musi zginąć i 
dlatego radzi słabe pnie i ciężko cho­
re nie leczyć, tylko wysiarkować; sil­
nym zaś pniom radzi naprzód znisz­
czyć matkę, a dać im inną młodą, 
przesypać muchę do innego ula i na 
inne plastry lub sztuczną węzę i obfi­
cie podkarmiać Zakażony ul zabiera 
się z dawnego miejsca, oczyszcza się 
karbolem, albo salicylem.

U  nas na szczęście tej choroby 
niema, ale trzeba się jej strzedz i nie 
sprowadzać pszczół z północnych Nie­
miec.

Choroba ta, którą także miesza­
ją  z chorobą majową, ostatnimi cza­
sy zniszczyłh w Anglji bardzo wiele 
pasiek. Najlepszem i n&jpewniejszem 
lekarstwem jest czystość w pniach, w 
ulach próżnych, w pasiece, w stebni­
ku i t. d. W  pasiece nie powinno 
brakować nigdy wody, mydła, ręczni­
ka, karbolu, a unikniemy wielu cho­
rób i szkód i strat.

Zdarza się cięsto matka, która 
b&rdzo obficie składa jajka i wylęga 
się bardio wiele młodej muchy,- ale 
przeważna część tego pokolenia spada 
na dno ula, połazi po dnie i przy z&- 
tworze ginie, Niektóre osobniki same 
oezkiem opuszczają mieszkanie i pada­
ją  przed ulem, na ziemi giną, o ile 
ich wróble i osy żywezem nie zjedzą. 
Latać nie mogą. Jednym osobnikom 
brakuje którejś nóżki, innym skrzy­
dełek, inne mają skrzydełka zmarnia­
łe. I  tak codzień wylęga się takiej 
muchy z kwartę, pół, a pszczół nie 
przybywa, leoz ubywa. Przyczyną te­
go jest albo już taka wadliwa matka, 
którą jak najprędzej z gniazda usunąć 
należy i nie dozwolić, aby z jej czer­
wiu robotnice założyły mateczniki, ale 
dać inną młodą matkę, lub matecznik, 
— albo jest w plastrach (może zbyt 
starych) pasożyt, który gąsieniozki, 
już zasklepione od wewnątrz komórek 
gnębi. Wtedy podać pod gniazdo kam­
e r y , ąlbo wytrzeć dno mkoierzanką

i t. p. woniejącemi ziołami, a przede- 
wszystkiera matkę i robotę zmienić. 
W starej woszczynie jest zawsze wie­
le bakcylusów i należy ja z pasieki 
usuwać.

Stan pożarnictwa
w pow. Radomskowskim.
R ozwó j ocho tn iczych  straży po­

ża rnych  na te ren ie  pow ia tu  Radom- 
skowskiego da tu je  się od roku  1881, 
w tym  to roku  zosta ła zorgan izowana 
p ierwsza ocho tn icza  straż pożarna w 
pow ia tow en i  m ieście  Radom sku i w 
dn iu  dz is ie jszym  w szeregach swoich 
l ic z y  o ko ło  160 czynnych cz łonków  po­
dz ie lo n ych  na p ięć oddz ia łów . T a b o r  
s traży, w praw dz ie  starszego typu sk ła ­
da się z jedne j s ikawk i parow e j,  4 s i­
kawek ręcznych, 9 -c iu  beczkow ozów  
i d robnych  pom ocn iczych  narzędz i.

W  roku 1908 powsta ła  straż po ­
wsta ła straż pożarna ocho tn icza  w m ia ­
steczku B rzeźnica, w rok  późn ie j w 
P a jęczn ie  i S m o tryszo w ie ,  w r. 1910 
w S u lm ie rzycach , 1911-ym  w G id lach , 
w 1912-ym  w K ruszyn ie  i P ław n ie , w 
1913 ym  w K ło m n ica ch  i W ie lgom ły ­
nach z pododdz ia łem  w Zagórzu , w 
1916 ym  w K ob ie lach , B ąkow e j — G ó ­
rze, Ż y tn ie  i D ąb row ie  —  Z ie lone j,  w 
1917-ym  w Zam ośc iu , S trze lcach W ie l ­
k ich , K ie t l in ie  N a luszyn ie  i Zaw adach , 
w 1918 -ym  w W iewcu , Rząśni, C ho- 
rzen icach, S tob iecku— M ie jsk im , D m e- 
n in ie , K od ręb ie ,  R ze jow icach , N ie d o -  
śp ie l in ie , C ie lę tn ikach  i G arnku; w 
1919-ym  w B ia łe j— Szlacheck ie j,  D o ­
b ryszycach i R adz iechow icach ; w 1921 
r. w M arzęc icach, B rudz icach  i K o ­
n iecpo lu ; w 1922 g im  w F o lw arkach ; 
w 1923-im  w Łączkow icach  i w 1924 
do dn ia  1 l ipca w C he łm ie  i D ub i-  
dzach. S traż w Zdan i, z pow odu  m a ­
łego za in te resowan ia  ze s trony  spo łe ­
czeństwa m ie jscow ego upad ła .

Pod w zględem i lośc i  straży w 
poszczególnych gm inach , to na p ie r ­
wszy p lan wysuwa się gm ina  D m en in , 
w k tó re j  jest 4 straże, na d ru g im  m ie j ­
scu gm iny : M as łow ice , W ie lg o m łyn y  i
Z am ośc ie  po 3 straże; na t rzec im  m ie j ­
scu gm iny: B rzeźn ica , R adom sko, B ru -  
dzice, Pa jęczno, Rząśnia, D ąbrowo, 
K ruszyna i G id le  po 2 s traże i na 
c zw a r tym  m ie jscu  gm iny : K o n ie cp o ^
R adz iechow ice , D ob ryszyce , Garnek,

P rzerąb, Konary , Maluszyn, Ż y tno ,  K o ­
b ie le  i S u lm ie rzyce  po jedne j straży. 
G m in y  G os ław ice  i Rzeki straży nie 
posiadają.

N a jw iększą  bo lączką is tn ie jących 
straży jest b rak na jn iezbędn ie jszych 
narzędz i pożarnych , bez k tó rych  w a l ­
ka z klęską pożarów  jest w prost n ie ­
m o ż l iw a .  T rzyd z ie śc i  dz iew ięć straży w 
pow iec ie  R a d o m sko w sk im  posiada 44 
s ikawki, 84 beczkow ozy; 15 wozów 
rekw izy tow ych , lub  pogotow ia , 1 hyn -  
d ro fo r  i w ie le  innych  d robnych  narzędzi.

C z ło n kó w  czynnych w strażach 
łączn ie  ze strażą R adom skowską jest 
1076.

Z aopa trzen ie  straży w beczki jest 
bardzo n iedosta teczne, straże bow iem  
posiadają po jednej lub dw ie  beczki do 
jednej s ikawki. Daje  się rów n ież  od ­
czuć brak węży t łocznych , a nawet są 
straże, k tó re  nie posiadają tego pod­
s tawowego narzędzia strażackiego, na« 
rzędzia n iezbędnego ja k im  jest s ikaw ­
ka. S traże następu jące s ikaw ek nie 
posiadają: B ąkow a— Góra, N iedośp ie - 
l in ,  Gzrnek, Marzęc ice . F o lw a rk i ,  Ł ą cz -  
kow ice  i Dub idze.

R em izy  w łasne posiada za ledw ie  
20 straży, a reszta p rzechow u je  swoje 
narzędzia w różnych  n ieodpow iedn ich  
m ie jscach , co bardzo i l e  w p ływ a  no 
ca ły  tabor.

U m undo row on te  n iekom p le tno  po ­
siada 27 straży. O rk ie s t r  s trażackich 
jest 6.

W yćw iczen ie  straży przedstawia 
się n iedosta teczn ie . S traże  nie posia­
da jąc in s t ru k c j i  p ro w a d z i ły  ćw iczenia  
źle lub  n ie  p rzeprow adza ły  ich wcale .

G m iny  w p ie rw szym  rzędzie po­
w in n y  w ięce j  in te resow ać  się ro z w o ­
jem  ocho tn iczych  s traży  pożarnych, t y ­
m i p laców kam i sam opom ocy  spo łecz­
nej, bo one b ron ią  życia i m ien ia  
przed tym  na jg roźn ie jszym  w ro g ism  
w ew nę trznym  ja k im  jest pożar.

Józef Boguszewski
St. Instr.  do spr aw pożarni ctwa

Do sprzedania
RURY DO STUDZIE1

W CEGIELNI SZW ED0W SKIEG0  

po cenie zniżonej

6 ZŁ. ZA SZTUKĘ.
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S ZA N O W N Y  PANIE REDAKTORZE.
W im ię  praw dy p ro s ię  o umieszczenie  

w poczytnem Jego piśmie poniższego w y­
ja śn ien ia :

W hi  1 „ Jed n o dn ió w ki *  i  d 24 
s is rpn ia  br.  pod p i sany  przez  p. J.  5u r -  
ma ck i eg o  w a r tyku le  „W świe t l e  p r a w ­
dy" powiedz iano ,  iż f irma J .  Na jk ro n  
wyda la  r a c h u n e k  na  d ruku,  na o d w r o t ­
nej  s t ron ie  k tó rego  zna jdo w ał  s ię  wi­
ze ru nek  Matki  Boskiej ,  O r z e ł  i P o g o ń  
l i t ewska,  przy z ł o i l iw e m  wyjaśn lenio -  
niu,  j a ko b yś my  zrobil i  to ce low o — 
b l u in i e r eż o .

Każdy czytelnik owej  notatki  o d ­
nosi  wrażen ie,  iż f i rma na s z a  w y s ta ­
wiła r a c h u ne k  na  o br az ku  rel ig i jnym - 
T y m c z a s e m  rzecz s ię  ma,  jak n a s t ę ­
puje:

W czas ie  nawa ły  bol szewickiej  
w p ie rwszej  po łowie  1920 r. o f i c e ro ­
wie Po l scy  p r a w d o p o d o b n i e  na  ekwi­
punek  d la  o c ho tn ik a  sp rzedaw al i  p r ze ­
ważn ie  f i r m o m  ha n d l o w y m  p r o p a g a n ­
dow y pap i e r  l is towy z r óżn em i  kolo-  
r ow em i  wiri ietkami z życia żo ł n ie r ­
skiego,  z p o r t r e t e m  J .  P i ł sud sk i ego  
i t. p. Wśród  innych i nasza  f i rma 
nab y ła  dla p ro p ag a n d y  ważn ie j szą  i- 
lość t ego papie ru ,  który leży d o t y c h ­
czas,  gdyż do  sk lepów ko lon ia lnych  
nie p rzychodz i  nikt  po  pap ie r  l is towy.
Z kon iecz nośc i  papie r  t en j e s t  tylko 
w w e w n ę t r z n e m  użyciu.  P o t r z e b a  więc  
było wypad ku  n ie szc zę sne go ,  że ktoś  
z fu nkc jon ar j usz ów  nasze go  sk lepu w y ­
s tawi ł  r ac hu nek  na  papie rze ,  na o d ­
wrotnej  s t ro n ie  k tó r e g o  był  po d ob ny  
wize run ek .

. J e d n o d n i ó w k a  t ę  n i e o g lę d n o ś ć  
po pe łn io ną  o m ył ko w o  c h c e  wyzyskać  
jako a tut  p rzec iwko  n a m  i s u b p o n o  
w ać  n a m  r oz m yś l ną  o b r a z ę  ucz uć  r e ­
ligi jnych.

O ś w ia d c z a m y  więc  n inie jszym,  j 
że  żyjąc  p rzez tyle lot w zgodz ie z i  

m ie j s c o w e m  s p o łe c z e ń s t w e m  ch rz ęś c i -  I 
j ańs k ie m,  nie  mie l i śmy  nigdy z a m i a -  ; 
ru ob r a ż a ć  ani  nigdy nie  o b r aż a l i ś my  i 

ucz uć  rel igi jnych chr ześc ian .  Mimo
iż ten pap ie r  j e s t  p rz e zn ac zo ny  do K o ­
r esp on de n c j i ,  a r a c h u n ek  nas z  nie zo- i 
s t a ł  u mi es zcz on y  pod wi ze ru nk iem , l ec z  
no od w ro tn e j  s t ro n ie  to j ednak  jeśli 1 
w s p o m n ia n y  r a c h u n e k  m ó g ł  wywołać  
ch o ć b y  na jm ni e j s ze  po d e j rze n i e  od-  j  

s t ą p ie n ia  od nasze j  za sa dy  wspó łżycia  
m o c n o  u b o le w a m y  i za tę om ył kę
s e r d e c z n i e  p r ze pr a sz a m y .

N a  d o w ó d  p raw dz i woś c i  n a s z e g o  
oś w ia dcz en i a  za łą cz am y  ca łą  ko lekc ją  
t akiego pap ie ru  l is towego,  który o s o ­
by, s p r aw ą  się in t e r esu ją ce ,  m o g ą  o -  
be j r ze ć  każdej  chwii i  w Redakc j i .

R a cz  przy jąć,  panie  R a d a k t o r z e  
wyrazy g łębok iego  s z ac un k u  i p o w a ­
żania .

F i r m a  J .  NA JK R O N*

W Y J A Ś N I E N I E .
Odnośni# do n o ta tk i  zamieszezonej 

w „Gazecie R adom skow skiej"  Nr. 34 z dnia 
17 s iep rn ia  b.r. p.t. „K asa C horych"  Zarząd

Kasy p rzesy ła  nam n as tęp u jąc e  w y ja ś ­
nienie:

N iepraw dą jee t  jakoby  Zarząd Kasy 
C heryoh za jm ow ał się kiedykolwiek ro z p ę ­
dzeniem robotn ików  p ra s u ją c y c h  przy  r o ­
botach ziem nych  aa  u l iey  św. Rozalji,  — 
praw dą  n a to m ias t  jes t ,  że stosow nie  do § § 
14 i 16 s t a tu tu  Kasy C ho rych  — D yreko ja  
upow ażnia  jednego  s urzędników  swoich do 
szy a len la  sp e c ja ln y c h  wywiadów, ozy pra- 
cu jąo y  robotn icy ,  gdziekolwiek by nie b y ­
li zajęci —ubeip leczen i są w Kasie Ch.

Otóż. Zarząd Kasy C horych  j e s t  w po­
s iadaniu  wszystkioh dokumentów, d o ty cz ą ­
cych  tak  party jnego  przedstawienia  faktu  
na  ul. św. Rozalji.  ze stroDy źle po inform o­
wanego ko lpor tera .

Stosownie bowiem do polecenia D yrek ­
cji urzędnik  C. B. u da ł  się do f i rm y  B ra ­
cia F iszm an przy  ul. św. Rozalji po odbiór 
na leżnych  sum i po drodze z a p y ta ł  p ra c u ­
ją c y c h  robotn ików  ilu ich  p racu je  p rzy  ro- 
bo taoh  z iem nyeh oraz e sy  są ubezpieczeni 
w Kasie C horych. Po uzyskaniu  przeczącej 
odpowiedzi w y m ien iony  u rzędn ik  n a ty c h ­
m iast powróelł do Kasy C horych ,  nie wda­
j ą c  się zupełnie  w żadne d y sp u ty  polityoz- 
ne z robotnikam i.

P o lic ja ,  k tó r a  p rzeprow adziła  w tym  
kierunku  doehodzeuie ,  s twierdziła ,  że rze­
czyw iśc ie  nie było  mowy o żadnym podże­
ganiu  do opuszczen ia  p racy ,  lecz ty lko  m ie j ­
sce m ia ł  wywiad w znaczeniu j .  w.

Tak przeto przedstaw ia  się sprawa w 
oświetleniu bezparty jnem . Co do pensj i  Z a ­
rządu, o ezem b y ła  w spom nianym  a r t y k u ­
le, z dnia  17 s ierpnia ,  to p iszący  go zapo­
mniał, że Kasa C horych sk ład a  się z Dyrek­
cji p ła tnej ,  oraz Zarządu honorowego. Z a ­
rząd przeto Kasy C horych nie pobiera w c a ­
le żadnej pensji,  a mowy ju ż  n iem a o pen­
sji „grubej".

Co do podejrzenia, że p u b l ic zn y c h  p ie ­
niędzy używ a się na ag i ta c ję  p a r ty jn ą ,  to 
przecie* Kasa C horych  prowadzili musi u- 
stawowo księgi p rzep isane  ustawam i han- 
dlowemi i Komisja Rewizyjna, pow ołana do 
sp raw dzania  s tanu  in teresów  po de jrzan ych  
1 n ie śc is ły ch  pozycji p rzy jąćby  nie mogła.

Zarząd  Fow Kasy Chorych w Radomsku.

K R O N I K A .
Obecny nume r  „Gaze ty R a do m -  

skowsk ie j"  jes i  o s t a tn i ,  który wyszed ł  
pod r e d a k c j ą  p. prof.  P i lnego .  Od 
p rzyszłego m i e s i ą c a ,  k ie runek r e d a k ­
cyjny o b e j m u j e  z p o w r o t e m  p. Ś w i ­
derski .  Z a z n a c z y ć  mu s i my ,  że  r e d a k ­
tor  p. P i lny,  s t a ra ł  s ię  wszys tkimi  s i ­
ł a m i ,  ob y  k ie runek  „G az e i y  R a d o m -  
s ko w sk ie j”, ś c i ś l e  był  n a r o d o w y  i p o l ­
ski i d aw a ł  p e w n ą  s u m ę  w ia do m o śc i  
sp o łe cz n o - n a u k o w o - g o s p o d a r c z y c h .

N ie s t e t y  w n u m e r z e  z d n ia  24  s i e r ­
pn ia  d os ta ł  s ię  do  gaze t y  a r tyku ł  g o d ­
ny potępien ia  p. t. „ P o d s ł u c h a n e "  a r t y ­
kuł  ten sk u t k i em  oko l i cznoś c i  n i e z a ­
l eżnych  ° d  r e d a k t o r a  zo s ta ł  w y d r u k o ­
wany,  j e dn ak  r e d a k to r  ani chwili z 
a r ty k u ł em  tym się  nie standaryzował.

Zamieć .

Ważne  dla nauczycieli szkół  p o ­
wszechnych .  W drugie j  po łow ie  w rz e ­
śn ia  1924 r. (m ię d zy  2 0 — 25)  wyjdzie 
z d ruku  ks iążka ,  o p r a c o w a n a  p rze z  H.  
Po l i c h ta  p. t. „Nauczanie  wycinanki* 
Książka zawie ra  m e t o d y c z n e  ćwiczen ia  
ze s t a w io n e  pod ług  w y m a g a ń  p r o g r a m u  
m is te r j a ln eg o  dla p r o w a dz e n i a  ro b ó t  i 
cz ęś c io w o także rys. zdo bn . ,  o raz  p lan 
ma te r j a łu  nau ko we go ,  ro z łożony  na 
p o sz cz eg ó ln e  tygodn ie  roku  sz ko lnego  
d la  od dz i a łu  1.— VII. Na jej t r e ś ś  s k ł a ­
da j ą  się: S zc zeg ó ł ow y opi s  ćwicze ń  i
1) M e to d y cz n e  ćwiczen ia  u k ła d a n k o -  
we (t. zw. o br az y  l i czbowe) ;  2 )  M e t o ­
dy czn e  ćwicze n ia  o r n a m e n t a l n e  p a s o ­
we z m o ty w ó w  g eo m et ry cz ny ch ;  3(  
M e to dy cz ne  ćwicze n ia  z m o ty w ó w  r o ­
ś l innych  i l udowych;  4) Wype łn ie n ia  
pói za m k ni ę ty c h  mo tyw ,  g eo m at r y cz -  
nemi ,  roś l innemi  i l u d o w e m i i  a )  sy- 
me tr . :  j ed no o s i o w e ,  dw uo s io w e ,  trzy-  
os iowe  i w ie loosiowe;  b )  sw o b o d n e ;  
5)  Me to d y cz ny  rozwój  p o m ys ło w oś c i  
w bu d ow ie  mo ty w u  ( op ar ty  o motywy 
ludowe;  6)  Wyc inanka  j e d n o o s i o w a  sy ­
met ry czn a  (mot .  l udowe) ;  7)  W y c in a n ­
ka dwuos iowa;  8 )  Me tod ycz ny  rozwój  
wycinanki  równ ol eg ł e j  pasowej  — f i ­
r anki ,  koronki ;  9 )  Me to d yc zn y  rozwój  
wyc inanki  t r zyos iowej  w k w ad rac ie ,  o- 
śmi ob o ku ,  k o l e  i s z eś c io b o ku  Z a d a ­
nia kompoz ycy jne ;  10) P rz eś w ie t l a nk a  
(wi t raż) .  O z d o b y  na d r z e w k o . — P a t r o ­
ny mala r sk ie ;  11)  Wyc inanki  kwiatów,  
zw ie rzą t ,  p taków,  ludzi ,  k ra jo br azu ;  —  
ap l ikac je  i t. d.; 12)  W tekście  z n a j ­
du je  się: 125 tabl ic  c a ł o s t ro n n ic o w y c h ,  
zaw ie r a j ąc ych  oko ło  1500 p rzyk ładów 
je d n o b ar w n y ch ;  12 t ab l i c  w i e l o b a r ­
wnych  z l i cznemi  p rzyk ła dam i  z e s t a ­
wiania barw;  1 m a p a  b a r w n a  duża  ( p o ­
n ad  4 0  ko l o r ów )  dla u ła twien ia  k o lo ­
ru ba rw  przy t ab l i c ac h  j e d n o b a r w n y c h  
Książka m a  f o r m a t  duży 2 5 X  171/* cm.  
i o b e j m u je  s to n  240.  C e n a  ks ięgar ska  
b ęd z ie  p r a w d o p o d o b n ie  wynos ić  15 zł. 
P .  N au cz yc ie l e  l Nauczyc ielk i ,  k tórzy 
do 5  w rześn i a  p rześ lą  lO zł. i d o k ł a d ­
ny swój  a d r e s  już  za tę c e n ę  o t r zy ­
m a ją  ks iążkę  za ra z  po wyjściu z d r u ­
ku b e z p o ś r e d n i o  o d  au t o ra .

Adres:  H en r y k  Pol i ch t ,  Kraków,  
Kościuszki  48.

Śmierć  śp .  Foltynowej.  P rze d  
kilku dn iami  zag inę ła ,  u rzę dn i cz ka  fir­
my  T h o n e t  w R a d o m s k u .  P o  ki lku 
dn ia ch  po sz uk i wań  zna le z i o no  ją m a r ­
twą  w k o m ó r c e  Og ó ln a  f a m a  zac zę ła  
głosić,  że śp.  Fo l ty n o w a  o tru ła  się 
na sku tek  w iad o m o śc i  o swojej  r e ­
dukcj i  z posady .  B a d a n i a  j e dna k  l e '  
kar sk ie  wykazały,  że śp Fo l ty no w a  
z m a r ła  na  sku tek po raż en i a  m ię śn i a
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sernow ego.
Śp. F o ltyn o w a  c ie rp ia ła  na wa 

dę serca od d łuższego czasu 1 być 
m oże, że w ia d o m o ś l o re d u k c ji p rz y ­
p ra w iła  ją  o nag ły  zgon.

Wielki koncert ku czci F ryd e ryka  
C hop ina  urządza dn. 7 w rześn ia , o 
godz. 8 w ie czó r w sa ii „K in e m a “ , T o ­
w a rzys tw o  Śp iew acze im . M o n iu szk i 
w R adom sku.

W spó łudz ia ł w konce rc ie  w ezm ą: 
T -w o  śp iew acze  L u tn io  z C zę s to ch o ­
w y, T -w o  M uzyczne  z D ą b ro w y , p ro ­
feso r ko n s e rw a io r ju m  W arszaw skiego 
p. H einaze skrzypek p. B w is ik .

S łow o  w stępne w ypow ie  p. p ro f. 
W o jn a -G w ia zd z iń sk i.

D oćhód  przeznaczony na b u d o ­
w ę pom n ika  C hop ina  w W arszaw ie .

Zbliża się rok szkolny, w ięc też 
Sporo się u w ija  m ło d z ie ży , sk ła d a ją ­
cej egzam ina do m ie jscow ych  g im n a z ­
jów .

beksie gry na iiriepianie
W Z N A W I A  

Kons«rwatorz. A. CYW IŃSKA  
Brzeinicka 3. widz 4— 5

ZESZYTY SZKOLEE
(KAJETY) 

w dobrym gatunku

po 4 i 6 groszy za sztukę
SPRZEDAJE =

D RUKARNIA  
Sprzedaż papieru i m aterjał. piśmiennych 

K A N C L E R ,  P A Ń S K I  I S -ka  
w Radomsku, ul Brzeżnicka Nb 3.

D in b a n n lil kompletna do sprzedania za* 
UlflRUllliu raz. Wiadomość n p. W iten- 
berga, K a liska  8.

Jr. raei. T  SpZSXT
POWRÓCIŁ i wznowił przyjęcia

K alisko  38

Rncnnriuni dobrze gotować, pn-
IlUuPuUjHI, trzeb na zaraz. Wiadomość n 
stróża, Powiatowa, ,r>

fllłaeuin ln  do sprzedania I)  Dynamo fa- 
U iid iy jn iK  brykat O. D. W. o sile 2 K. M. 
9 amp. 220 w olt wraz, z tab licą marmuro­
wą, regulatorem i szynami nowe. 2 ) Dyna ­
mo firm y  A. E- G. o sile 1 K. M. 4, 5 amp. 
220 w olt mało używane, gw arancje dobre. 
Wiadomość w Radakcji.

SIEŁDOWY KURS WALUT.
W dn. 30 s ie rpn ia  p łaćono  w W arszaw ie

Dolar 5 zł. 16 gr.
Funt szterling 23 zł 27 gr.
Frank francuski 28 gr.
Liry włoskie 23 gr.
Frank szwajcarski 36 gr.
Korona czeska 15 gr.
Korona austr. 7 gr.

Ceny zbeźa w Warszawie.
Za 100 k ilo g r. c zy li 244 fun ty  

czyste j w ag i w raz  z dostaw ą p ła co no : 
za ży to  18 Z ło ty c h — za pszenicę 27 Z ł. 
za ow ies 18 Z ł.  — za ję czm ie ń  21 Z ł.

Wyri Kafli I IMIMI
PALONEJ

poleca w dużem wyborze oraz 
wykonywa wszelkie roboty w 

zakres zduńslwa 
Po cenaeh przystępnych

T. Kwiatkowski i S-ks
Radomsko, a). Naratowiczo 35.

I  patent na sklep spożywczy w Do- 
I  bryszycacb Z o fjl Szczepańskiej. 

Łaskawy znalazca proszony jest o zwret 
do Redakcji.

Z A W IA D O M IE N IE .
W dnia 31 Sierpnia b. r. o godzinie 3 po południu odbędzie się

roczne zwyczajne ogólne zebranie
p. p. Członków Towarzystwa Rzemieślniczego w loka lu  Resursy Kaliska JM 2*. 

    PO R ZĄD KI OBRAD:
1. Zagajenie zebrania i wybór prezydjum,
2. Sprawozdanie z działalności T wa za rok 1922,
3. Rozpatrzenie 1 zatwierdzenie sprawozdań rachunkowych za rok 1922,
4. Uchwalenie bndżetn na rok bieżący,
5. Określenie wysokości opłat, wpisn i składek Członkowskich,
e. W ybory 3-eh członków Zarządu na miejsce ustępujących — 3 zastępców 

B członków do Kom isji Rewizyjnej i 2 oh Zastępców,
7. Wolne wnioski.

Zarząd T-wa uprzejm ie prosi P. P. Członków o liczne i puuktuakne przyby 
eie ze względu na ważność spraw, ja k ie  zapaść mają na zebraniu ogólnem.

W razie niedojścia zebrania do skutku z powoodn niedostatecznej ilości 
członków, drugie i ostateczne zebranić" odbędzie się w tymże dniu o godzinie 5 po 
poi. bez względu na ilość Członków.

Z A R Z Ą D .

u w a g a ! Zamroienia rozsyłane aie tigdą. u w a g a !

T-wo Straży Ogniowej Ochotniczej w Radomsku 
w Sobotę 30 i Niedzielę 31 sierpnia 1924

10 AKTÓW w teatrze „Klnema" III cia I IV-ta Serja

roku 
10 AKTÓW

P A R I S E T T A
C ZY LI W SPÓŁCZESNE

TAJEMNICE PARYŻA
w wielkim romansie sensacyjnym Ludwika Feuillade'a w 4 serjach 20 akt.
W ro li Parisetty, tancerki paryskiej 
b. primabalerina teatrów cesarskich 

w ^Petersburgu prześliczna

Za R edakto ra  i W ydaw cę prof M arjan Pilny. D ru ka rn ia  P o lska  H enryka  K an c le ra  w R adom sku .


